Sosnowiec, niedziela 3 kwietnia 1927 roku. Cena numeru 20 groszy 
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DZIENNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY i LITERACKI. 


CENY OGŁOSZEŃ: 
Ża wiersz milimetrowy przed tekstem 50 groszy, w tekście 
45 groszy, za tekstem 15 groszy, Ogłoszenia tabelaryczne 50 
proc. drożej. Drobne ogłoszenia po 5—10 groszy za wyraz. 
Najmniej ! zł. 


W dniu 4-go kwietnia 1927 r. o godz. 8 rano 
jako w pierwszą bolesną rocznicę śmierci 


LA X a m 
ś. p. Marji Pelc 
odprawione zostanie nabożeństwo żałobne w ko- 


ściele parafjalnym Stary Sielec, o. czem zawiada- 
miają rodzinę, przyjaciół i znajomych 


Mąż i syn. 


WMG W WWS WWW IWO IO E 
TEATR MIEJSKI. 


Niedziela. 10 kwietnia o godz. 8 ej wieczorem. 


i Na ogólne żądanie publiczności odbędzie się drugi 
i ostatni występ przed wyjazdem do Ameryki 
MARYLI 


GREMO 


światowej sławy artystki tancerki 
Bilety wcześniej do nabycia w cukierni „Bagatela* 


vis-a-vis dworca. 
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CUKIERNIA 


A. K. PEUCKER 


Sosnowiec, Modrzejowska 1, tel. 39 


poleca na nadchodząee święta wielki wybór baran- 
ków, zajączków, jajek czekoladowych, marcepano- 
wych i t. p. oraz cukry i czekolady pierwszorzęd- 


nych fabryk, jako też znane ze swej dobroci 
ciasta świąteczne: 


babki, placki, przekładańce. pierniki, 


— — torty, mazurki i sękowce. — — 


| dni w aawykaikid ji 


je około 150.000 górni- 
ków. W kołach pracobior- 
ców liczą się z długim 
trwaniem strajku, sądzą 
jednak, że węgla nie 
brolio: l 


NOWY JORK, 2. 4. — w 
środkowo- zachodnich Sta 
nach Zjednoczonych wy- 
buchł na tle żądania gór- 
ników podwyżki płac wiel- 
ki strajk w wielu kopal- 
niach. Dotychczas strajku- 


lwia ustala -warunki zgody z Wochani. 


PARYŻ, 2. 4. „Matin“ do- 
nosi sensacyjną wiadomość, że 
rząd jugosławiański jest gotów dzą się na 
ratyfikować traktat przyjażni 1) Liga 


włosko-jugosławiański, zawarty 
w Nettuno, jeżeli Włochy zgo- 
następujące waruki: 
narodów obejmuje 


Będzin, hotel Bristol; 


Wydawca: H.Monsiorska—Redaktor: W. Monsiorski 


FILJE: 


Zawiercie, ulica 3-go Maja 13 


gwarancjęniepodległości Albanji 
2) Pakt włosko-albański zo- 
stanie uzupełniony przez kon- 
wencję gwarancyjną mocarstw. 
3) Gwarancja nienaruszalności 


Grodziec ulica Kościuszki; 


Albanji będzie prócz mocarstw 
dana ze strony Grecji i fugo- 
sławji, jako najbliższych sąsia- 
dów. 


Wymiana dokumentów ratyfikacyjnych 
między Polską a Austrją. 


WARSZAWA, 2. 4. (PAT.) 
W dn. 2 b. m. w ministerjum 
spraw zagranicznych odbyła 
się wymiana dokumentów ra- 
tyfikacyjnych traktatu konsyl- 
jacyjno arbitrażowego pomię- 
dzy Polską a Austrją, podpisa- 
nego w Wiedniu dnia 16 kwiet- 


nia 1926 r. Wymiany powyż- 
szej dokonali ze strony Polski 
minister spraw zagranicznych 
Zaleski, ze strony Austrii, 
Post poseł nadzwyczajny i 
min. pełnomocny Austrji w 
Warszawie. 


O szpiegostwo na rzecz Niemiec. 


TORUŃ, 2.4 Wczoraj w są- 


dzie wojskowym w Toruniu w 


trybie doraźnym pod przewod- 
nictwem płk. Baluka rozpo- 
częła się rozprawa przeciwko 
porucznikom baonu strzeleckie- 
go w Chojnicach: Kazimierzo- 
wi Urbaniakowi i Pawłowi 
Piątkowi, oskarżonym o zdradę 
tajemnic wojskowych na rzecz 
Niemiec. Oprócz tych oficerów 
w Sprawę wmieszany jest sze- 
reg innych osób wojskowych i 
cywilnych, m, in. narzeczona 
porucznika Piątka, Wanda Pie- 
karska. 


Pomimo, że obaj oficerowie 
do winy się nie przyznają, to 
jednak materjał odebrany im 
w czasie dokonywania zdęady 
jest obciążający. w tym stopniu, 
że obu oskarżonym oficerom, 
na mocy wojskowego k. k. zr. 
1914, oraz ustawy polskiej o 
ochronie tajemnic wojskowych, 
wydanej na mocy uchwały Ra- 
dy obrony państwa z r. 1920, 
grozi kara Śmierci. 

Wanda Piekarska pełniła 
funkcję kurjera międy Chojni- 
cami a Rzeszą niemiecką. 


Nieoficjalne posiedzenie u marsz. Rataja 
w sprawie samorządu. 


"WARSZAWA, 2.4. (A. W.) 
Dzisiaj odbyło się w gabinecie 
p. marszałka Rataja posiedze- 
nie nieoficjalne w sprawie 


uzgodnienia poglądów na te- 
mat samorządu. W konferencji 
uczestoiczyli posłowie: Putek, 
Kozłowski, Holeksa i Jaworski. 


Krwawe tragedje rodzinne 
zg w Kobe. 


Kobe, Japonja, 2 kwietnia. 
Miasto Kobe nawiedziła fala 
zbrodniczości i samobójstw na- 
wet wśród dobrze sytuowanej 
ludności. Wczoraj Yodetaro 
Sato, instruktor szkoły technicz- 
nej Murano, zamordował swo- 
ją żonę, dwoje dzieci, lat 12 i 5, 
a następnie popełnił samobój- 
stwo. Dnia 22 marca b. r., la- 
mai  Tatsuaburo, kierownik 
kompanji okrętowej Towa, za- 
mordował żonę, dwoje dzieci, 


lat 7i 3, przybraną córkę i 
również odebral sobie życie, 
Przyczyną rozpaczliwego kro- 
ku miały być niepowodzenia 
w interesach. 

Na kilka dni przedtą zbrod- 
niczą aferą, Toda Michinao, 
inżynier oddziału budownictwa 
japońskiego departamentu fi- 
nansowego w Kobe, zabił żonę, 
dwuch synów, lat 7 i 3, dwu- 
letnią córeczkę, poczem popeł- 
nił samobójstwo. 


Strzał do wagonu sypialnego. 


WIŁNO, 2.4. Z Baranowicz 
donoszą: Wczoraj do pociągu 
pospiesznego nr. 704, między 
stacjami Baranowicze — oso- 
bowa i Baranowicze — towa- 
rowa, jakiś nieznany osobnik 
strzelił z rewolweru. Kula tra- 
fiła w okno międzynarodowe- 
go wagonu sypialnego, w któ- 


rym znajdowało się 2 anglików 
jadących z Moskwy przez War- 
szawę do Londynu. Kula na 
szczęście nie raniła nikogo. 
Zawiadomione o tem władze 
kolejowe i policyjne wdrożyły 
niezwłocznie śledztwo, które 
nłe wykryło nazwisk sprawców. 
Dalsze dochodzenia w toku. 


Prenumerata wy- 
nosi miesięcznie 
Adres redakcji i administracji: Sosnewieć, Piłsudskiego 8 


Telefon redakcji i administracji: 4-97, telefon mieszk. reda- 
ktora: 6-92, telefon drukarni: 84 Będzin. 


zł. 1.50. 


Redaktor skazany na 60 dii 


za bluźnierstwo. 


NEW-YORK, 31.3 W Toron- 
to Ernest V. Sterry, redaktor 
gazety, anglik z pochodzenia, 
który przybył do Kanady 16 
lat temu, został skazany na 60 
dni więzienia za blużnierstwo. 
Jury uznała go winnym na- 
trząsania się z określenia Bo- 
ga w starym testamencie. Sẹ- 
dzia polecił deportować Sterry 
po odsiedzeniu kary więzien- 
nej. 


Brochy Słowuckiego 
wrócą do kraju na statku 
polskim. 


WARSZAWA, 2 kwietnia. 
Według informcyj z kół rzą- 
dowych, zwłoki Juljusza Sło- 
wackiego wrócić mają z Fran- 
cji do Polski drogą morską po 
przez Gdynię na statku pol- 


skim. 
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Zmniejszenie Kosztów 


utrzymania w Warszawie. 
WARSZAWA, 2.4. (P.A.T.). 


Komisja do badania zmian ko- 
sztów utrzymania na pogiedze- 
niu w dniu 2 kwietnia 1927 r., 
ustaliła iż koszty utrzymania 
w Warszawie w okresie od 16 
marca do 3l marca 1927 r. w 
porównaniu z okresem od 16 
do 28 lutego 1927 zmniejszyły 
się o 0.32 proc. Koszta żyw- 
ności zmniejszyły się o 1,85 
proc. 


Powrót posła Rau- 


schera do Warszawy. 
WARSZAWA, 2.4. (A. W.). 


Poseł niemiecki p. Rauscher 
powróci z Berlina do Warsza- 
wy w dniu 3 b. m. t.j. w nie- 


dzielę. 
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Zjazd przedstawicieli 
współdzielni wojskowych. 


WARSZAWA, 2.4. (A. W). 
Dzisiaj rozpoczyna się w War- 
szawie zjazd przedstawicieli f 
związków rewizyjnych współ- 
dzielni wojskowych w liczbie - 
około 120. Obrady zagaił gen. 


Minkiewicz. 


Giełda pieniężna. 
Warszawa, 2 4. 


Dolar 8.92. 
Akcje B. P. 109. 


W bieżącym roku Stany 
Zjedn. wypożyczą, głównie 
państwom europejskim dai- 
szy miljard dolarów. Dla 
Krezusa amerykańskiego 

~“ jest to drobnostka. 
, Stany Zjednoczone mają 
90 miljardów dolarów do- 
chodu rocznego, z czego 
od 12 do 15 miljardów le- 
ży po bankach na kontach 
oszczędnościowych. Wypo- 
życzenie więc jednego mi- 
djarda zagranicy jest za- 
ledwie jednym procentem 
z niewielkim ułamkiem ka- 
pitałów, jakie Ameryka ma 
„do rozporządzenia. W do- 
datku dochody od sum, 
wypożyczonych Europie są 
„daleko większe, aniżeli przy- 
noszą procenty po bankach 
" „amerykańskich. 
HZ tego miljarda po 100 
miljonów dolarów pożyczki 
dostaną Polska i Włochy. 
Będą to największe po- 
życzki państwowe w tym 
roku. Reszta miljonów roz- 
„dzielona będzie. pomiędzy 
_ mniejsze państwa, prowin- 
_ cje państw europejskich i 
= amerykańskich i. większe 
" miasta tak w Europie, jak 
= i w Ameryce południowej. 
_ "Wśród małych państw, któ 


J 


iposi tAE 


E P 


(Koresp. wł. „Expresu Zagłębia“). 
New-York, 18 marca. 


re uzyskają pożyczkę, bę- 


dzie Łotwa, z prowincyj 
natomiast, które uzyskają 
znaczniejszą pożyczkę, bę- 
dzie prowincja Cordoba w 
Argentynie, która na cele 
ekonomiczne otrzyma 17 
miljonów dolarów. 

Pożyczki państwowe pru- 
ska i włoska są już nie- 
mal ukończone. Zwłaszcza 
pożyczka pruska ogłoszona 
będzie już w przyszłym ty- 
godniu. W sprawie pożycz- 
ki włoskiej pertraktacje są 
na ukończeniu. Co do po- 
życzki polskiej toczą się 
rokowania, które potrwają 
jeszcze czas pewien. 

Z miast europejskich naj- 
większe pożyczki zaciągają 
miasta niemieckie na swe 
ulepszenia lub przedsię 
biorstwa eksploatacyjne. W 
roku 1925 te prywatne po- 
życzki miast niemieckich 
wyniosły sumę 125 miljo 
nów natomiast w roku 
1926 suma zaciągniętych 
pożyczek przez miasta nie 
mieckie doszła do 328 mi- 
ljonów. Jeszcze wyższą bę- 
dzie suma, na jaką miasta 
te zaciągną pożyczki w 
Ameryce w roku bieżącym. 


pp. włościcielom nieruchomości 
| pod rozwagę. 


-Od czasu do czasu 'od- 
" bywają się w Zagłębiu wal- 
_ ne zebrania członków sto- 
= warzyszeń właścicieli nie- 
_ ruchomości. 
Na zebraniach tych pp. 
gospodarze opowiadają 0 
< swoich bolączkach, radzą 
_ nad poprawą swej doli, a 
_ w pierwszym -rzędzie nad 
= sposobami zniesienia usta- 
= wy o ochronie lokatorów. 
~= .Radzić i starać się o 
_" zmianę ustawy wolno za- 
/ równo właścicielom, jak i 
__ lokatorom. Dopóki jednak 
ustawa ta istnieje, musi 
szanowana jednako 


fe, 
7 


być 


przez wszystkich i stoso- 
=- wanie się do niej nie po- 
__ winno być uważane za oso- 
~ bistą obrazę, jak to czynią 
3 bardzo liczni pp. gospodarze. 


$ 


Jesteśmy w posiadaniu 
bardzo bogatego w tym 
względzie materjału, które- 
go nie chcemy ogłaszać 
' wyłącznie w celu niezao- 
- gniania i tak już naprężo- 
= nych do ostateczności sto- 
_" sunków między lokatorami 
- a gospodarzami. 
= Moglibyśmy wymienić z 
~ nazwiska takich pp. gospo- 
żę _ darzy, którzy zachowują się 


m 
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A 
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_" wprost w sposób skanda- 


Gd 


3 liczny, czyniąc na każdym 


h 


= kroku lokatorom swym 
-~ wstręty, wymyślają im, a 
nawet służbę swą zapra- 


-najohydniejszych wyrazów 
/ pod adresem przechodzą 
cych lokatorów. 


wiają do wykrzykiwania 


Temi ciągłemi prowoka- 
cjami zmuszają niekiedy ci 
panowie swych lokatorów 
do reagowania j: wówczas, 
mając pod ręką świadków, 
których łokator, nie prze- 
widując awantury, nie przy- 
gotował, łupią sprawę do 
sądu i często gęsto uzy- 
skują eksmisję. 

Te wysoce nieetyczne 
sposoby pozbywania się lo- 
katorów mnożą się i wy- 
wołują niepotrzebnie jakąś 
dziką nienawiść między 
ludźmi, zmuszonymi 
pod jednym z sobą dachem. 

Każde stowarzyszenie, a 
w pierwszym rzędzie takie, 
jakiem jest stowarzyszenie 
właścicieli nieruchomości, 
winno obok korzyści mate- 
rjainych mieć na widoku 
szczepienie wśród swych 
członków kultury i umoral- 
nienie ich w miarę, ma się 
rozumieć, możności. 

To też mamy niepłonną 
nadzieję, że na dzisiejszem 
zebraniu stow. właścicieli 
nieruchomości w Sosnowcu 
sz. zarząd poruszy tę b. 
przykrą sprawę i zaleci 
swym członkom możliwe 
hamowanie swego słusz- 
nego skądinąd żalu i nie- 
wylewania swej żółci na 
Bogu ducha winnych loka- 
torach. : 

Niech pp. właściciele nie- 
ruchomości wiedzą, że lo- 
katorzy płaciliby im 200 
proc. przedwojennega ko- 
mornaego, gdyby na to po- 


żyć 


HORIS JA G.k ra 
zwalały im zarobki. Ale 
skąd brać tyle pieniędzy, 
jeżeli zakłady przemysłowe 
płacą głodowe pensje i wy- 
nagrodzenia, jeżeli urzędni- 
kom rząd nie podwyższa 
dodatku mieszkaniowego od 
roku, a kupcy i rzemieślni- 
cy jęczą pod ciężarem po- 
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datków tak, jak i kamieni- 
cznicy. 

Więc niechże wszyscy 
cierpią, niech starają się o 
poprawę stosunków, ale 
niech pp.. gospodarze po 
skromią swoje gwałtowne 
charaktery i energię swą 
wyładowują we własnych 
mieszkaniach. (r.) 


Ile płacić za lokale ? 
Komorne od I pokoju, lub I pokoju z kuchnią pozostaje 
bez zmiany 


Od nowego kwartału t. j. od 
d. | kwietnia komorne płaci- 
my o 6 proc. wyższe, niż w 
kwartale pierwszym. 

Pozostaje bez zmiany ko- 
morne od lokali składających 
się z | pokoju lub z i pokoju 
i kuchni. Zauważyć należy, że 
przedpokój nie wchodzi w ra- 
chubę, o ile więc oprócz poko- 
ju i kuchni byłby przedpokój, 
to za lokal taki płaci -się tylko 
43 proc. komornego przedwo- 
jennego czyli 

zł. 1 gr. 14 za 1 rb. 

Komorne od lokali prywat- 
nych 2 — 3 pokojowych (ku- 
chni nie wlicza się do liczby 


pokojów), od lokali handlo- 
wych 4-tej i rzemieślniczych 
8-ej gkategorjj — osiągnie 78 
proc. opłaty przedwojennej, 
czyli 


zł. 2 gr. 8 za 1 rb. 


Komorne od lokali prywat- 
nych 4 — 6 pokojowych, od 
lokali zajętych przez szkoły i 
zakłady wychowawcze, przez 
współdzielnie robotnicze, robo- 
tnicze związki zawodowe, pra- 
cownie rzemieślnicze 6-ej ka- 
tegorjij bez względu na wiel- 
kość lokalu — wyniesie 83 
proc. opłaty przedwojeniej, 
czyli 


zł. 2'gr. 20 za 1 rb. 


Komorne od lokali prywat- 
nych powyżej 6 pokoi, skle- 
pów i innych pomieszczeń 
handlowych i przemysłowych, 
za które przed wojną komorne 
wynosiło mniej niż 600 rs., od 
lokali zajętych przez pensjona- 
ty i pracownie nie połączone 
z mieszkaniem — osiągnęło 
88 proc. stawki przedwojonnej, 
czyli 


zł. 2'gr. 34 za í rb. 


Komorne od lokali, zajętych 
przez hotele, od sklepów i po- 
mieszczeń przemysłowych i 
handlowych, wyżej niewymie- 
nionych — 93 proc. stawki 
przedwojennej, czyli 


zł. 2 gr. 47 za í rb. 


Komorne od budynków fa- 
brycznych osiągnęło już w 
pierwszym kwartale- 1926 roku 
normę przedwojenną, czyli 


zł. 2 gr. 66 za 1 rb. 
Wszelkie świadczenia ustają, 


komorne bowiem przekroczyło 
75pioc. czynszu przedwojenne: 


go. 
Opłaty dodatkowe obowią». 


zują tylko mieszkania jednoiz- 
bowe, opłacające 43 proc. kQ- 
mornego. 5 


Bunt w wiezieniu w Koronowie 


Aresztanci pobili dozorcę i usiłowali zbiec. 


Z więzienia śledczego w Ko- 
ronowie na Pomorzu usiłowali 
wczoraj zbiec aresztanci, pra- 
cujący,w warsztatach koszy- 
karskich. 

Aresztanci ujęli w pewnej 
chwili dozorcę  wieziennego 
Tomaszewskiego, obalili go na 
ziemię, skrępowali drutem i 
pobili do utraty !przytomności. 
Następnie rzucili się do. u- 
cieczki. 


Jeden z więżniów, nie soli: 
daryzujący sięz resztą, zaalarmo-- 
wał jednak w porę straż. wię-. 
zienną, dzięki 
wszystkich ująć, w chwili, gdy: 
usiłowali przesadzić mury, wię- 
zienne.  Buntowników  okuto. 
w kajdany i osadzono w.osobr 
nych celach. 

Pobitego dozorcę Tioma- 
szewskiego umieszczono wszpi- 
talu. s) 


Na tematy aktualne. 
Korfanty zawsze ma spryt! — Ofiara 
prima-aprilisu. — Denaturat za kartkami. 


Pobicie redaktora „Polonji“ 
p. Zabawskiego rędakcja tego 
pisma rozdmuchiwała w spo- 
sób wprost nieprzyzwoity. U- 
derzenie kijem nazywano za- 
machem morderczym, druko- 
wano powinszowaria z powo" 
du cudownego ocalenia, acz- 
kolwiek red. Zabawski już na 
drugi dzień po „morderczy 
zamachu“ zabrał się do pisania. 

Ludziska zachodzili w gło- 
wę,.co panu Korfantemu zale- 
ży na wstrzynaniu i podtrzy- 
'mywaniu takiej wrzawy i ha- 
łasu dokoła błahego faktu. 

Naiwnil Nie wiedzieli co zna- 


czy być „Korfantym*. A to 
przecież takie proste... 
Z d. ! kwietnia rozpoczął 


się nowy kwartał. Redakcja 
„Polonji* wydrukowała więc 
wezwanie do spałeczęnństwa, 
by ze względu na „morderczy 


` zamach“ 


na redaktora, roz- 
powszechniano to pismo wszę- 
dzie, gdzie się da.. 

Kawal prima-aprilisowy? Nie. 

Przypomina się nam raczej 
ów dziad, co to obnaży swe 
rany, a wyciągając rękę do 
przechodniów, woła: 

— Do pocieszenia Pana Je- 
ausa!... 


Kiedy mowa o pritpa aprili- 
sie. to musimy choćby z obo- 
wiązku dziennikarskiego zano- 
tować jeden kawał, o którym 
dziś mówi całe Zagłębie. 

Pewna panienka. w okolicy 
Sosnowca przebierała w kon- 
kurentach, jak w ulęgałkach. 
Zaden jej się nie podobał, a 
latka biegły... Wreszcie po nieu- 
danym ostatnim karnawale, pa- 
nienka postanowiła zerwać z 


czemu zdołano. 
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panieństwem i oddać 
pierwszemu, który się nawinie - 
i .ma się rozumieć, oświadczy. 

Dowiedział się o tem jeden 
z b. konkurentów, który po o- 
trzymaniu kosza tak się był 
rozezarował, że postanowił 
resztę żywota spędzić w świę- 
tym stanie kawalerskim, ubrał 
się; jako się patrzy, kupił kil- 
ka-kwiaików i udał się do o- 
wej panienki. 

Po kiłku minutach rozmowy, 
młodzian padł na kolana i 
wyznawszy głęboką miłość, 
poprosił o rękę. 

Panna, niby zaskoczona, spio- 
nęła jak rak w ukropie i ciche 
„tak“ wyszeptały umalowane 
na-wiśnżiowo jej wargi. 

Ale w tej chwili stało 'się 
coś strasznego. 

Młodzian zerwał się z klę- 
czek i, krzyknąwszy „prima 
aprilis!*, wybiegł z mieszkania. 

Podobno panna ma sobie o- 
debrać życie... 


Samobójstwo rzecz nie łatwa. 
Rząd zwłaszcza czyni obywa- 
telom pod tym względem coraz 
większe trudności. Słodka i 
przyjemna śmierć, którą .spro- 
wadzał spirytus denaturowany, 
należeć «będzie wkrótce do 
przeszłości, gdyż spirytus ten 
wydawany będzie tylko za. 
kartkami. 

Jeżeli więc ktokolwiek zech- 
ce otruć się danaturatem, musi: 
wpierw wystarać się o kartkę. 
A że wiadomo, ile to czasu: 
zabiera obywatelowi załatwie- 
nie najgłupszej  formalności,. 
więc niejednemu odejdzie za- 


tenczas ochota pozbawienia 
się życia. 
Wogóle niektórzy wyżsi u- 


rzędnicy mają wprost bajecz- 
ne pomysły, mające chronić: 
obywateli od nieszczęść. 

Dowiadujemy się, że wkrót- 
ce zapałki będą sprzedawane 
również za kartkami, przeko: 
nano się bowiem, że większe 
część pożarów powstaje dzięki. 
zapałkom. 

Za zapałkami pójdą dalsze 
ograniczenia i wszystkie przed: 
mioty, mogące służyć za na- 
rzędzie zbrodni,) jako to sznur- 
ki, scyzoryki it. p. sprzedawa- 
ne będą za kartkami. 

W wolnym handlu pozosta- 
mie tylko esencja octowa, no 
i... Przemsza, w której nurtach 
obywatel, znużony śmiertelnie 
pogonią za kartkami, znajdzie 
ukojenie bez kartki. 

(s) 


Nasiona warzywne, pa- 
z stewne, kwiatowe 
z gwarancją dobroci 
Drzewka owocowe, na- 
wozy sztuczne i wszelkie 
artykuły ogrodnicze poleca 
Zakład Ogrodniczy 
i SKŁAD NASION 


Jan Nowak 
w SOSNOWCU 
Hale Tow. „Rozwój“. 
TELEFON 683. 


ilia Pawilon Związku Ogrodni- 
| jd ków w Sosnowcu, 3-go Maja 
„m Vis A vis Dworca Wied. 
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Pierwsza Wytwórnia Parasoli 


w Zagłębiu 


„ELEGANT” 


w Sosnowcu, Modrzejowska 5. 
Telefon 10-27, 
] POLECA: 


damskie i mę- 
skie parasole 


|najmodniejsze, 
po tanich ce- 
„ nachoraz przyj” 
muje wszelką 
reperację i po- 
krycie parasoli. 
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` tatina Licynha. 


Lucynka była niewątpliwie 
do dziewiętnastego roku życia 
najcnotliwszą dziewczyną w 
Noailles sur-Seine. Gdyby ko- 
ronowali tam cnoty. napewno 
główka Lucynki zostałaby u- 
wieńczona różami. A że głów- 
ra była kształtna i o uroczej, 

i wdzięcznej twarzyczce lalki — 
fem dziwniejszą zdawać się 
może wstrzemięźliwość nadob- 
hej Lucynki. 

„Mężczyźni oglądali się za 
nią i starali podchwycić spoj- 
rzenie jel wilkich stalowych 
"Oczu, a nawet kobiety musiały 
przyznać, że trudno o zgrab- 
niejszą . figurkę i ładniejszą 
buzię. = 

Nie chcę ukryć niczego, co 
o Lucynce wiadomo. A więc 
skończyła ona szkołę kroju i 
była pierwszą panną u Mada- 
me Comigne. Wiedziała, że 
jest ponętna i że prędzej czy 
później zrobi z tego użytek — 
ale chciała zrobić głupstwo 
jak najmądrzej. 

Porzuciła panią Comigne i 
szyła po domach. Była zdolna 
i nie brakowało jej zajęcia. 

W ten sposób dostała się 
do domu państwa Viday. Było 
to starsze, bezdzietne małżeń- 
stwo. Pan Viday imiał cztery 
tolwarki i kamienicę, ożenił się 
przed dwudziestu laty z brzyd- 
ką i złą, ale też bogatą panną 
i żył dostatnio i przykładnie, 
nie myśląc nawet o możliwości 
posiadania młodej i ładnej 
kochanki. 

Ale bliskość Lucynki spło- 
szyła nagle spokój pana Viday. 
MRozkoszne dziewczątko w ze- 
5tawieniu z przekwitłą brzy- 
iłotą pani Viday zrobiło na 
czterdziestopięcioletnim bo- 
gaczu piorunujące wrażenie i 
wodził rozmiłowanym wzro- 
kiem za skromną krawcową. 


Lucynka po namyśle doszła 
«lo wniosku, że oto nadeszła 
odpowiednia chwila do upadku 
-— į kiedy w nieobecności mał- 
żonki pan Viday przypuścił 

tak do Lucynki — ta oddała 

inu się w porywie namiętnego 
1iczucia niedoświadczonej dziew 
czyny. 

Pan Viday popadł w uwiel- 
lienie. Miłość opanowała go 
Miepodzielnie. Kupił Lucynce 
(łomek, urządził go dostatnio, 
a ponieważ Lucynka dbała o 
pozory i chciała pracować, aby 
mnieć źródło dochodów — pan 
Wiđay założył jej magazyn 
mód. 

"Odwiedzał codzień ukochaną 
i żałował tylko. że obawa 
przed srogą małżonką skracała 
i zaćmiewała godziny tego 
szczęścia. Zdawało mu się, że 
u boku Lucynki odnajduje na 
nowo swą prawdziwą młodość. 

Niedzielę musiał niestety 
pan Viday spędzać u ogniska 
domowego. W fte dnie, kiedy 
każdy śmiertelnik ma światło, 
pan Viday ze smutkiem wzdy: 
chał do swej ukochanej Lu- 
cynki, promyka dni powszed- 
“nich. 

Lucynka popołudnia niedziel- 
ne spędzała. bez porównania 
weselej. Chodziła do kina na 
spacery i dancingi i używała 
w pełni swej młodości. 

Na jednym dancingu poznała 
:1cynka  Sabestjana Goujat. 
‘Sebastjan był studentem, nie 
miał grosza w kieszeni — ale 
zato miał muskularne ramiona 
wspaniałą postawę 1. dwa- 
dzieścia pięć lat. Stało się, co 
się stać musiało. Lucynka po- 
czuła, że ma serce, a Serce za- 


częło bardzo mocno i bardzo 
gorąco bić do biednego stu- 
denta 

O tem. że Sebastjanowi po- 
dobała się urocza i szykowna 
dziewczyna nie trzeba chyba 
wspominać. Na następnym dan- 
cinqu tańczył cały czas tylko z 
nią, potem w kinie Ściskał jej 
rączkę, po kilku dniach wyznał 
jej swą miłość — i oto pewnej 
niedzieli Lucynka nie poszła 
na dancing, lecz w swem mi- 
łem mieszkanku tuliła się do 
Sebastjana Goujat 

Sebastjana nie raził bynaj- 
mniej fakt. że Lucynka ma 
mieszkanie, magazyn i ładne 
sukienki. On nie mógłby jej dać 
nawet na najskromniejsze u- 
trzymanie, a istnienie pana Vi- 
day, który spędzał codzień go- 
dzinkę z jego ukochaną, nie 
dawało mu się zbytnio we znaki. 

Lucynka jednakże inne mia: 
ła poglądy. Po co oszukiwać 
pana Viday i dzielić swe wzglę: 
dy między ukochanego i Stare- 
go brzydala, który już nie był 
jej potrzebny? Domek zapisany 
na nią, magazyn idzie dosko- 
nale i przynosi jej pokaźne do- 
chody wszystkie elegantki w 
Noalles ubierają się tylko u niej 
— może Śmiało żyć — miłością 
tylko dla Sebastjana. 

Lucynka łączyła w sobie 
spryt z taktem. Nie zerwała z 
panem Viday, lecz napisała do 
zacnej jego małżonki list ano- 
nimowy: 

— „Mąż pani spędza go- 
dziny popołudniowe u 
dawnej pani krawcowej, Lu- 
cynki Duflos. Czy nie położy 
pani kresu tej niewczesnej mi- 
łostce szanowanego obywatela?“ 

W napręźeniu czekała Lu- 
cynka na wynik swego podstę- 
pu. Nie wątpiła, że pani Viday 
zgromi godnie swego małżon- 
ka, może posunie się nawet do 
rękoczynów i zabroni bez- 
względnie samotnych wycie- 
czek. Potulny pan Viday pod- 
porządkuje się rad nierad na- 
kazowi swej połowicy — Lu- 
cynka ze łzami pożegna się ze 
swym protektorem i usunie się, 
aby nie mącić jego spokoju, 
droższego jej nad wszystko. 

Dziesięć dni minęło, a pan 
Viday nie pokazywał się. Lu- 
cynka triumfowała i hołubiła 
pięknego studenta. 

Nagle pewnego popołudnia 
zjawił się pan Viday w czar- 
nym ubraniu. 

— Dzień dobry, Lucynko! 

— Dzień dobry. Nareszc e 


«cię widzę! 3 


— Czy wiesz, Lucynko, c 
mnie spotkało? 

— Nie wiem. Skądżeby? Nie 
wychodziłam wcale przez ten 
cały czas a zresztą nie zajmu 
je się plotkami. 

— Żona moja umarła. Lu 
cynko 

=>P?I 
— Otrzymała anonim, odkry- 
wający nasze tajemnice, zrobiła 
mi awanturę i przejęła się tym 
tak bardzo, że dostała “ataku 
serca. Lucynko! Teraz jestem 
wolny i przyszedłem: cię pro 
sić, abyć została ze' mną, na 
zawsze. jako moja żona! 

Lucynka osłupiała. Takiego 
skutku anonimu nigdy nie przy- 
puściła... Scisnęło się jej ser- 
duszko na myśl o Sebastjanie 
— ale wnet rozsądek zwycię- 
żył — Poślubi pana Viday i 
będzie szanowaną obywatelką. 
Będzie zdradzać męża z jed- 
nym tylko kochankiem i tak, 
jak była najcnotliwszą dziew- 
czyną — pozostanie najcnotliw- 
szą mężatką. — Lucynka nie 
zmarnuje życia! 


| ORRA E W ZYTA ORG ZIA ZEK AZOOKÓ 


dla pismo 


pieniędzy nie żałuj, gdyż ono daje ci roz- 
rywkę, ono cię uczy, informuje i jest two- 


im przyjacielem, co cię odwiedza codziennie. Słota, 
czy pogoda „EXPRES* zjawia się w domu twoim na 


R LE S FO '— — „dzień dobry“. 


Od poniedziałku 28-go marca r. b. I dni następne 


Car Aleksander Il-gi 


(Z tajemnic Pietro-Pawłowskiej twierdzy). 


Monumentalny dramat osnuty na tle historycznych dokumentów, 
opracowany przez Pawła Szczegolewa i Olgę Forsz. 


„0AZA” 


Sosnowiec. 


KINO 


„Sfinks 


Sosnowiec. 


Dwie paczki marnych papierosów kosztują 
więcej, niż miesięczna prenumerata 


„Expresu Z7 agłebi a” 5 


D 


SZYBKO! 
PROSIMY ŻĄDAĆ OFERT. 


DRUKARNIA HANDLOWA 


R. MONSIORSKI 


BĘDZIN, Plac 3-go Maja 4, tel. 84 


wykonuje wszelkie druki od zwykłych do najwykwint- 
niejszych jako to: księgi handlowe i buchalteryjne, pro- 
spekty, kwitarjusze. tabele, blankiety firmowe, broszury 
i książki, gazety. tygodniki i wszelkie wydawnictwa per- 
jodyczne, plakaty klepsydry, formularze, budżety i t. p. 
ESTETYCZNIE! 

Na życzenie wysyłamy przedstawiciela, 


TANIO! 


Od wtorku 29 marca do niedzieli 3 kwietnia r. b. 


Hrabina Marica 


najwytworniejsza szampańska, pełna humoru farsa w l0-ciu aktach. 


W roli głównej VIVIAN GIBSON i HARRY LIEDTKE. 


Harun-al-Raszyd... 1 MikaregziU. 


Nowomianowany naczelnik 
rumuńskich kolei żelaznych, ge- 
nerał Jonescu pragnął osobiście 
się przekonać o sprawiedliwoś- 
ci niezliczonych skarg z powo- 
du łapownictwa i nadużyć, pa- 
nujących na kolejach państwo- 
wych, Genarał postanowił oso- 
biście sprawdzić to wszystko i 
w tym celu przebrał się w strój 
starego turka, ucharakteryzo- 
wał się odpowiednio, przypra- 
wił długą brodę i udał się na 
dworzec kolejowy, gdzie w ka- 
sie zażądał dla siebie biletu do 
Jass. Potwierdzenia istotnego 
stanu rzeczy zaczęły się już od 
pierwszej chwili. 

Kasjer wziął za bilet dwa ra- 
zy drożej. aniżeli wskazywała 
taryfa. 

Kontroler, sprawdzający bi- 
lety przy wejściu na peron. o- 
świadczył staremu turkowi, iż 
bilet jego jest nieważny i do- 
piero po otrzymaniu łapówki, 
puścił go do pociągu. 

W wagonie konduktor stwier- 
dził, iż bilet jest źle ostemplo- 
wany, ale za odpowiedni „brzę- 
czący argument* pozwolił od- 
być mu podróż. k 

Później rozpoczęła się litanja 
pretensji kontrolerów. 

Jeden z nich skazał turka na 


30 lei grzywny... za to, że jako 
niepalący jechał w przedziale 
dla palących (!!!). 

W Jassach tragarz kolejowy 
skradł pseudo-turkowi walizę. 
Wszelkie usiłowania odnalezie- 
nia jej były daremne. Jak wia- 
domem było generałowi Jones- 
cu, jeden z urzędników kole- 
jowych miał być głównym po- 
średnikiem pomiędzy kupcami 
a obsługą pociągów towaro- 
wych, która bez łapówek nie 
przyjmowała żadnego bagażu. 

Do niego właśnie zwrócił się 
nowoczesny Harun-al- Raszyd, 
podając się za kupca z Buka- 
resztu i prosząc o przyjęcie 
bagażu do ekspedycji. 

„A wiele za to dostanę?* — 
zapytał urzędnik, nie krępując 
się bynajmniej obecnością in- 
nych osób. 

Generał Jonescu bardzo szyb- 
ko zmienił rolę starego turka 
na. karzący miecz Ssprawiedli- 
wości. 

Odczepił brodę, ukazał pod 
mizernym okryciem mundur 
generalski i... cz:kał. Inspekcja 
kolejowa wydała dobre rezul- 
taty dla generała, gorsze dla 
wszystkich bezczelnych łapow- 
ników i złodziei... 


Wład jedn tnt. p i łaj but 


Prawdziwa historja amerykańska. 


Do jednego z banków  no- 
wojorskich przyszedł niedawno 
jakiś chłopiec i zwrócił się do 
kasjera z prośbą, aby mu roz- 
bił przyniesioną skarbonkę i 
przeliczył znajdujące się- pie- 
niądze. Urzędnik uczynił za- 
dość prośbie chłopca; pokazało 
się, że skarbonka zawiera pół: 
trzecia dolara. 


— To za moło, odezwał się 
malec. 

— Czy chcesz złożyć swoje 
pieniądze do banku? — zapy- 
tał kasjer. 

— Nie, przeciwnie, chcę pro- 
sić o pożyczenie mi trzech do- 
larów. 


Kasjer popatrzył -na dwu- 


„Mały Otto zapowiedział, ż 
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nastoletniego klijenta i odparł 
z powagą: Rad 

— O pożyczkach decyduje | 
wyłącznie dyrektor, udaj się do | 
niego. M 

W chwilę później chłopiec 
zgłosił do dyrektora, prosząc. | 
aby bank udzielił mu pożyczki 
trzech dolarowej. $i 

— Spłacę ją w sześciu mi 
siącach, oświadczył. $ 

— Dyrektor rozbawiony mi- | 
ną zupełnie serjo malca zapytał: | 

— Na cóż ci te pieniądze? © 

— To nie jest żadna tajem- | 
ca. Muszę kupić dla mego psa | 
budę, którą widziałem w jed- | 
nym sklepie, a taka buda kosz- | 
tóje właśnie pięć dolarów. 
Ja zaś mam swoich pieniędzy 
niewiele więcej nad dwa dol ry. | 

— A co napiszesz jako gwa- 
rancję pożyczki? Ke” 

Chłopak zastanowił sią przez. 
chwilę i odparł: w 

— Jeżeli to panu wystarcza, 
to zagwarantuję moją uczci- 
wością i świadomością tego 
co robię. "REJ 

— Niech i tak będzie, taj 
gwarancja mi wystarcza — od-| 
parł dyrektor i wydał kasje-| 
rowi rozkaz, aby wypłacił 
chłopcu trzy dolary. Ten pod- 
pisał swe nazwisko: A 

„Otto Szanto z Węgier, ręczy 
uczciwością, świadomością i 
charakterem“. i 4 

Następnego dnia w jednyr 
z dzienników nowojorskich ca 
ła historja została opowie- 
dziana, zaś nazajutrz w innym 
dzienniku ojciec chłopaka u- 
mieścił zawiadomienie, że his: 
torja jest zmyślona, że jego 
syn nie ma psa, a gdyby gd 
sprowadził, to pies tej same 
chwili zostałby wyrzucony 4 
domu. i 8 

Ale dwunastoletni syn nig 
dał za wygraną i rozpoczął i 
ojcem istną polemikę na ła! 
mach dziennika, który mu u 
dzielił gościnności. Rozbawie 
niczytelnicy z zaciekawie 
śledzili polemikę ojca z sy 


bę 
e 
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przedstawi dowody, iż bynaj- 
mniej nie kłamie. 

Pewnego dnia ukazał się ar- 
tykuł, w którym oświadczył: 
 — Jeżeli chodzi o ścisłość, 

to jestem właścicielem nie ca- 
łego psa, ale jednej trzeciej 
części psa, którego ja i moi 
dwaj koledzy znaleźliśmy na 
ulicy. Należy on do nas trzech 
po równej części. Ponieważ 
koszt utrzymania go jest wiel- 
ki, przeto ciągnęliśmy losy, któ- 
ry z nas ma mu kupić obrożę, 
kto budę, a kto go żywić. Na 
mnie wypadła buda. 

W ten sposób Otto Szanto 
dowiódł. że mówił prawdę, Kil- 
ka wielkich dzienników zamieś- 
ciłó z nim wywiady, podając 
fotografję psa i jego trzech 
właścicieli. 

Równocześnie zaś z różnych 
stron zaczęły napływać do ban- 


-< 


ku wkładki na jego konto. O- 
becnie rachunek małego wyka- 
zuje „dobro“ na pokaźną su- 
mę i w ten sposób zapewnio- 
ny ma los i pies I właściciel 
jego jednej trzeciej części. Do- 
dać wypada, że o ile Otto Szan 
to jest bardzo ładnym chłopcem, 
o tyle wszystkie trzy -części je- 
go psa są nader brzydkie. Kun- 
del nazywa się Azor, jest istot- 
nie brzydki, ale zato, jak zarę- 
czają wszyscy jego właściciele, 
niezwykle inteligentny i przy- 
wiązany do swych wszystkich 
panów. 

Najzabawniejszem zaś w ca- 
łej historji jest to, że mały Ot- 
to wezwał ojca, aby w owym 
dzienniku odwołał uczyniony 
mu zarzut kłamstwa i stary 
Szanto, nie chcąc narazić się 
na proces, musiał, rad nie rad, 
spełnić życzenie malca. 


= Czy pon chte kupić wysnę? 


Lilipucie państewko za 1700 franków. 


Ministerstwo marynarki fran- 
. cuskiej republiki ofiaruje na 

sprzedaż 14 wysp. 

Nie co dzień można nabyć... 
| wyspę, a cóż dopiero całą ich 
| kolekcję! 

_ Toteż należałoby się, właści- 

wie spodziewać, że w odnoś- 

nej sekcji ministerstwa mary- 
| marki będzie cały stos ofert, że 
 'tłoczyć się będą reflektanci, a 
"zwłaszcza bogaci, ekscentrycz- 
"ni miljonerzy z Dollaryki. Tym- 
| 'czasem jest inaczej. Ani jeden 
_ reflektant dotychczas się nie 
= zgłosił, ani francuz ani obco- 
krajowiec. 
j Pięć z pośród tych 14 wysp 
| leży niedaleko wielkiego mia- 
sta portowego Le Havre, szó- 
sta koło Dunkierki, dwie na 
 pchłnoc od wybrzeża Bretanii. 
Na tych wysp znajduje się 
| na , morzu Śródziemnem. Wszy- 
|stkie są niezamieszkałe. Przy- 


KURTKA. 


I Pierwszy. krok. 


 — Poxdobno miałeś przestać 
| pić? , 
| — No tak, ale pomaleńku. 
Już pierwszy krok zrobiłem. 

| — Co takiego? 

— Kupiłem scyzoryk bez 
grajcarka. 


D 


Zmieńyione czasy. 

Dawniej mówiono: — Nic nie 
popłaca, 

Tylko uczciwość i ciągła praca. 

Dzisiaj się mówi—Chcesz mieć 

2 miljony, 

Kłaniaj się partjom na wszy- 

stkie strony, 

Miej zbója duszę, oszusta skórę, 

| jak na drożdżach pojedziesz 

| w górę. 

Wada. 


i Z Jak fsię panu podobają 
yiersze ' Mickiewicza? 


— Í... tak sobie., one mają 
zdną w elką wadę. 

— Na przykład? 

| — ;C obądź się przeczyta, 
jszystko: można odrazu zro- 
umieć. 

r w kuchni. ` 


|— Ma rysiu, dziś znów był 
kié żoł nierz w kuchni? 

— A no był. A 
|— Ale to nie ten, co wczoraj? 
— Nie: ten. 

— | n'ie ten, co onegdaj? 
|— Nie: ten. 

— Więc co to ma znaczyć? 
— Nic mie znaczy, proszę 
ani. Ja tylko tak... względem 
rzysposobienia wojskowego, 
| wię:cej to nic. 


2 


szły posiadacz mogłby zatem 
rozpocząć na nich życie a la 
„ Robinson. 

Ale za tę odrobinę pienię: 
dzy, za tą nikłą kwotę, jakiej 
żąda rząd francuski, trudno wy- 
magać aby nabywcy wysp sta- 
wali się panami zaludnionych 
„państewek“. 

Między temi bowiem 14 wys- 
pami znajduje się jedna, która 
„kosztuje“ 1700 franków, a dru- 
ga, oceniona na 1900 franków. 
Inne są znacznie droższe. Jed- 
na nawet kosztuje 6 miljonów 
franków. Cena za wszystkie 14 
wysp wynosi || miljonów. 

Najtańsza wyspa zwie się 
„Roche Arou“. Powierzchnia 
tego lilipuciego kraiku wynosi 
100 metrów kwadratowych. Ty- 
le, by wystawić willę i obok 
niej mieć ogródek... 

PZA więc: kto za 1700 franków 
kupuje wyspę? 


U Nowobogackich. 


— Cholera z tą obecną służbą. 
co się stało? 

— Wyobraź pan sobie, mo- 
ja kucharka rozmawiała z moją 
pokojówką ino po francusku, 
ażebyśmy z żoną nic nie 
zrozumieli. 


w pałacu. 


— Co się stało, Marcinie? 

— Pociąg przejechał naszego 
pana barona .. 

— To straszne. 

— I żeby to jeszcze ekspress 
albo choć kurjerski, jak się ta- 
kiemu panu należało, ale zwy- 
czajna towarówka. 


Odgadł. 
Syn do ojca. — Z ciężkiem 


sercem przychodzę do ciebie, 
ojcze... 
Ojciec (przerywając). — Nie 


trudź się! Upewniam cię, że z 
lekką kieszenią odejdziesz. 


Jest sposób. 


— Panie doktorze, gdzie ja- 
bym mogła zobaczyć osobę 
zahypnotyzowaną, pozbawioną 
woli? 

— W kościele podczas ślu- 
bów, tylko niech pani patrzy 
na pana młodego, nie na pan- 
nę młodą. 


— Czyście, kobieto, oszale- 


li? Chcecie dać na imię swojej 
jak ` 


+ 
f 


córce Radjo? Toć ksiądz, 
się dowie, wyrzuci was 
drzwi. 

— E, co pan kościelny 


za 


tak 


wydziwia. Tu jeszcze z Czer- 
lestonami na imię przyjdą, a 
nie dopiero z Radjem. 


Ogłaszajcie się w „Expresie Zagłębia”. 


mma 


w komisarjacie. 

— Wiek pani? 

— Trzydzieści dwie wiosny. 

— Czy nie za mało? 

— Dla mnie wystarczy. Zre- 
sztą, proszę pana, niektóre wio- 
sny były takie słotne i ohydne, 
że ich liczyć nie można. 


Przepowiednia. 


— Wiesz, żoneczko, że dziś 
od rana strzyka mi ciągle w 
lewem kolanie. To pewno na 
zmianę. 

— Bardzo możliwe, bo wła- 
śnie przed chwilą zmieniłam 
ostatnie pięć złotych. 


Kłopoty wiosenne. 


— Jutro u nas nikogo w do- 
mu nie będzie. Ja jadę poszu- 
kać letniska, mąż poleci szu- 
kać pieniędzy na to letnisko, 
a służąca pójdzie szukać sobie 
nowego miejsca, bo powiada, 
że nie myśli siedzieć u golców. 


Ku wiośnie. 


Ubolewał mąż nad żoną, 
Bardzo jakoś rozstrojoną: 

— Jeżeliś naprawdę chora, 
Trzeba posłać po doktora, 

A jeśli cierpisz moralnie, 

To.. choć składa się fatalnie... 
Powiedz szczerze, moje życie, 
Kapelusz, czy też okrycie? 


Ogłoszenia wiosenne. 


Z powodu choroby żony zmie- 
nię duży skład łyżew w pryn- 
cypalnej dzielnicy na inne, bar- 
dziej sezonowe przedsiębior- 
stwo, byle zaraz. Oferty „Pilno“ 


Znam język polski dość grun- 
townie, inne na migi. Mogę 
wyjechać jako towarzyszka z 
osobą zamożną zagranicę. Kie- 
runek podrózy i miejscowość 
obojętne. Oferty „Towarzyszka” 


Okazjal! Mieszkanie dwupo- 
kojowe z kuchnią zamienię od 
zaraz do późnej jesieni na po- 
dobny lokal w San Remo lub 


Mentonie. Oferty „Słoneczne”. 


Ogródek na balkonie wy- 
dzierżawię fachowemu ogrod- 
nikowi na cały sezon za przy- 


stępną cenę. Pośrednicy wyłą- 


czeni. Porozumienie osobiste, 
na listy nie odpowiadam. O- 
ferty „Kolosalny zysk”. 


„MUCHA“. 


Taki sam. 


—Wijiesz, mężu, że ta nasza 
sąsiadka ma zupełnie taki sam 
kapelusz, jak mój. 

— Pod jakim względem? 

— Niezapłacony. 


Pół życia. 


— Panie Karolu, niech mi 
wierzy, że za taki pokój odda- 
łabym pół życia! 
drugie pół? 

— Mieszkałabym w tym po 
koju. f 


LELOOOOOCCOO 


Pytasz: gdzie się ogłosić ? 

Tylko w „EXPRESIE ZA 

GŁĘBIA”, czytanym przez 
` tysiące ludzi. 


Nr. 77. 


ROTOTOTOTODODOOTUCOTODOT 


Koncerty pierwszorzędnych światowych artystów, 
opera warszawska, operetka wiedeńska i t. d. usły- 
szeć może każdy bezpłatnie 


w Radio-Kawiarni 


Sosnowiec, 3-go Maja 23. 


Słynna ta już dziś w całym Sosnowcu jadłodajnia 
poleca: 

dział cukierniczy ze słynnej wytwórni Neya; 

wędliny — słynnej krakowskiej fabryki wędlin 

I. Cyplińskiego; 

pieczywo, nabiał, marynaty i wszelkie arty- 

kuły gastronomiczne w wyborowym gatunku. 
Kawiarnia wydaje sute obiady gospodarskie po 

1.50 zł., kolacje, śniadania i t. p. 


Lokal odświeżony. Usługa solidna, grzeczna i bezpłatna! 


i etsen otrasie 
| 


Sz À są 
KA 7 i 
5 | 
RZA $ 


dniejsze mydło’ 
'.., pachnące . 


AODUDUTOŻUOTOCODONA 


ł 
$ 
A 
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Zniżony cennik wędlin, 
mięsa i słoniny. 


Za | kg.: 

Słonina bez względu na grubość  zł.. 3.50 
Kiełbasa krakowska t z „ 4.00 

PW wę serdelowa ; 7 „ 3.60 

5 krajana wieprzowa . » 3.60 
Parówki ; s ; X „ 4.00 
Serdelki : ; p s „ 3.60 
Kiszka pasztetowa . ; ; „ 360. 
Rozmaitości |. ć > y » 4.00 
Szynka à > A k A „ 5.00 
Polędwica i i i A „ 6.40 
Schab bez dokładki j k RR w. | 
Ceny powyższe moich wyborowych wyrobów obo- 


wiązują aż do odwołania. 


Sprzedaż tylko za gotówkę. Odhiorcom hurtowym rabut. 


JÓZEF KOSS 
SOSNOWIEC, Warszawska Nr. 14. 
Telefon 2-27. 


UWAGA: Drugi sklep od bramy. 


Ważne dia gospodyń! 


a 


Niniejszym komunikujemy, 
że przyjmujemy wszelkie 
WYŻYMACZKI 
do reperacji illliczymy naj- 
niższe ceny. 
„LAURA” 
i American Wringer Manufacture, 
` Sosnowiec, ul. Dekierta [3 
TELEFON 10-59, 


UWAGA: Wydzieł reperacyjny jest czynny codziennie od 9-ej do |-ej pop 
TRETORN I i 


a 


*Q 


BOGGSSGDVVSS© > 
Masz n do pisania, rachowania, kopjowa- 
y Y ia, powielania i t. p. naprawia 


i przerabia szybko i dokładnie jako specjalność 


a J. Łańcucki i Syn 


C fabryka manometrów I warsztaty mechaniczne 
w Sosnowcu, Warszawska 10, tel. 29. 
BD GG (© GD GB GH EB GE GB EBEBGBP 


tu jeste członkiem L 0. P. P? 


EBDEBEO© © © EBEB EB) 


* 


W dniu Imienin W. P. 
RYSZARDA MONSIORSKIEGO 


składają serdeczne życzenia 


Będzin, 3.IV 1927 r. 


| 
Kronika. 


KALENDARZYK. 


Dziś Ryszarda 
Jutro Izydora 
Wschód słońca 5.09. 
Zachód 3 6 12. 


Kwiecień 


Kino „Momus“ na Pogo- 
ni od piątku wyświetla 
fiim pod tyt. „O czem się 
nie mówi* ze Smosarską 
podług Zapolskiej. 555 


Rejestrować radiood 
biorniki. Ponieważ stwierdzo- 
no, że wiele osób posiada ra- 
djoodbiorniki, aczkolwiek nie 
zgłosili ich w urzędach poczto- 
wych i nie otrzymali upoważ- 
nienia, dyrekcja poczt i tele- 
grafów w Krakowie przypomi- 
na, że każdy posiadacz radjo- 
odbiornika lampowego, 
też detektorowego winien zgło- 
sić radjoodbiornik w urzędzie 

| pocztowym, bez względu na to, 
( czy odbiornik zosał zakupiony, 
Å czy też otrzymany w podarku, 
lub wreszcie zbudowany przez 
właściciela. Upoważnienia 
takie wydają wszystkie urzędy 
pocztowe (także urzędy filjalne) 

Posiadanić  radjoodbiornika 
bez upoważnienia karane będą 
grzywną do 5.000 złotych o- 
raz aresztem do 6 miesięcy 
względnie jedsą z tych kar. 

Za małotetnich odpowiadają 
ich rodzice względnie opieku- 
nowie. 


„ P.M. S. w , Sosnowcu. 
Dziś, dnia 3 kwietnia r. b. o 
godz. 16 min. 30 w sali teatru 
miejskiego koło P. M. S. w 
Sosnowcu urządza odczyt z 
przezroczami na temat  „Sztu- 
ka ludowa w Polsce i współ- 
czesny przemysł artystyczny". 
Odczyt ten wygłosi docent a- 
kademji sztuk pięknych, prof. 
Świerz z Krakowa Wstęp dla 
wszystkich 10 gr. Niewątpliwie 
sam temat, jak również bardzo 
niska 
wzbudzi wielkie zainteresowa- 


nie wśrod miejscowego społe, 
czeństwa. 
Jednocześnie koło Polskiej 


Macierzy Szkolnej w Sosnowcu 
za naszem pośrednictwem 2a- 


wiadamia, iż zapowiedziany 
„Trzydniowy kurs teorji gos- 
podarstwa narodowego" wy- 
Agłoszony będzie przez' prof. 


Wincentego Lutosławskiego w 
sali teatru miejskiego w dniach 
5, 6 i 7 kwietnia r.b. w godz. 
18 min. 30 — 20 min. 30. 


L. O. P. P. w Sosnowcu. 
Zarząd komitetu okręgowego 
ligi obrony powietrznej pań- 
stwa zawiadamia niniejszem, że 
w dn. 10 kwietnia o godz. 3 
m. 30 pp. w sali na plebanii 
(Sosnowiec, Kościelna 6) od- 
bę zie się ogólne zgromadze- 
-nie komitetu okręgowego Za- 
głębia Dąbr. ligi obrony po- 
wietrznej państwa z następu- 
jacym porządkiem dziennym: 

Zagajenie przewodniczącego 
ane, okr., ybór przewod- 
niczącego ogólnego zgroma- 
dzenia, 3. Sprawozdanie komi- 
tetu okręgowego za rok 1926, 
a) sprawozdanie sekretarza, b) 
sprawozdanie skarbnika, 4. 
Sprawozdanie komisji rewizyj- 
nej, 5. Uchwalenie budżetu na 


/ rok 1927, 6. Wybory: a) za- 


rządu komitetu 


czy. 


` ków i jednocześnie prosi 


cena biletu wstępu: 


Pracownicy drukarni 


« 


i „Expresu Zagłębia”. 


okręgowego, 
b) komisji rewizyjnej, c) dele- 
gatów na ogólne zgromadze- 
nie ligi, 7) Wolne wnioski. 
Zarząd. 


Towarzystwo polek w 
Sosmowcu zwraca się za na- 
szem pośrednictwem do człon- 
kiń i sympatyczek z prośbą. 
by w póniedziałek d. 4 b. m. 
stawiły się punktualnie do sa- 
li polskich związków zaw. na 
Pogoni na zebranie, na ktorem 
p. Hallerówna wygłosi bardzo 
zajmujący referat. 


Sekcja sceniczna t-wa n. 
s. „Czyn w Sosnowcu ode- 
gra w dniu dzisiejszym w sali 
stowarzyszenia młodzieży pol- 


skiej w Zagórzu sztukę pod 
tytułem „Białe fartuszki*, wo- 
dewil w 4 aktach Krumłow- 


skiego Początek o godz. 7-ej 
wieczorem. Ba i arai 

Koło przyjaciół akade- 
mika w Sosnowcu. W d. 4 


bm. o godz. 7 i pół wieczorem 


w kancelarji rady miejskiej od- 
będzie się zebranie zarządu 
koła przyjaciół akademika, o 
czem przypominamy pp. człon- 
kom i członkiniom. 


Wycieczka naukowa na 


górę Zamkową w Będzi- 
nie. Dzisiaj o godzinie 9-ej 
rano na stacji w Będzinie nie- 
dawno zorganizowane w Za- 
głębiu koło zrzeszenia pol- 
skich nauczycieli geografji u- 
rządza zbiórkę swych człon- 
ko- 
legów dotychczas niezrzeszo- 
nych o wzięcie w niej udzia- 
łu. Następnie zebrani udadzą 
się na górę Zamkową, gdzie 
część geologiczną wycieczki 
poprowadzi dr. A. Piwowar, 
część zaś geograficzną prof. 


Piotrowski. 
4 


Dziś na górze Zamko- 
wej W niedzielę, dnia 3-go 
kwietnia r. b. przyjeżdża do 
Będzina na górę Zamkową 
„król żelaza”, 19-letni następ- 
ca Brajtbarta St. Marczewski, 
który popisywać się będzie 
swą siłą, a 45 drużyna har- 
cerska z Łagiszy odegra 2 
sztuki p. t „Piekarz i komi- 
niarz” i „Napad bandytów“. 

Początek przedstawień o go- 
dzinie 5 po południu. 


Wyzwoliny fryzjerów, W 


lokalu tow. rzemieślniczego w 


Sosnowcu odbyło się wyzwoli- . 


nowe zebranie cechowe. Na 
czeladników wyzwolono pp.: 
Drobniaka, Ligęzę, Kucharczy- 
ka, Kamińskiego, Bańnbułę, Fur- 
tacza, Sutora, Barcza, Starczew- 
skiego, Nowaka, Stokowskiego 
a A Golendra i Zajd- 
mana. Tytuł mistrza cechowe- 
go uzyskał p. Józef Wolbrom- 
ski. ? 


Ze sportu kopanego. W 
niedzielę, dnia 3 kwietnia r. b. 
o godzinie 2 po południu boi- 
sko T. $. Victorja w Sosnow- 
cu, Aleja odbędzie się uroczy: 
ste poświęcenie i otwarcie 
placu sportowego, a następnie 
zawody koleżeńskie w piłkę 
nożną pomiędzy „Wisłą“ z 


Krakowa a „Victorją* z So- 
snowca, mistrzem Zagłębia. 
Dąbrowskiego. 

Na boisku Z. T. G. „Ha- 


koach“ w Będzinie C rE ike od- 
bedą się zawody koleżeńskie 
w piłkę nożną pomiędzy klu- 
bami Sosnowiec — Hakoach 
z Będzina. 


Kino-teatr 
LA 46 
„Uiziałówy 
Sosnowiec. 
i Anons! 
[BŁGRURIETI- T RERE 
ankomite arcydzieło literatu szechświa” 
KIN 0 i 2. mo ete aai. as sckiago 
CORSO GOETHEGO 
$ 
BĘDZIN. 


Anons! 


KINO 


Nowości 


BĘDZIN. 


Ładny gospodarz! Wa- 
ścicielka domu przy ul. Bole- 
radzkiej w Grodźcu p. Marjan- 
na Flakowa posądzona zosta- 
ła o wykopywanie krzewów z 
cmeńtarza, które następnie sa- 
dziła koło domu. 

Onegdaj od godziny 6 wie- 
czorem p. Marjanna wraz ze 
swym mężem p. Wincentym 
awanturowała się całą noc ze 
swym lokatorem, miejscowym 
nauczycielem, chcąc go wysie- 
dlić ze swego domu. Metodę taką 
pp. Flakowie stosowali już 
dobrym skutkiem do 3 
torów, ale, zdaje- się, że się 
teraz sparzą, gdyż w sprawę 
wdała się policja i skierowała 
ją do sądu. 


Za awanturę na pasterce. 
Sąd okręgowy w Sosnowcu 
rozpatrywał sprawę  Juljana i 
Wiktora Służałków, zamiesz- 
kałych na rogoni, oskarżonych 
o to, że w nocy z 24 na 25 
grudnia 1926 roku, w kościele 
na Pogoni podczas odprawia- 
nia mszy św. (pasterki) wszczęli 
krzyki nieprzyzwoite i wymy- 
ślali sobie, nawzajem. 

Na rozprawę powołano 7 u 
świadków: Mieczysława Chmie- 
lewskiego, Stanisława Tome- 
ckiego, Franciszka Sikorskie- 
go, Józefa Szegę, Jana Cesa- 
rza, Gustawa Thiela i Stani- 
sława Drabka, po przesłucha- 
niu których Juljan Służałek 
został skazany na 20 złotych 
grzywny z zamianą w razie 
nieściągalności na 4 dni aresz- 
tu, na uiszczenie opłat sądo- 
wych, natomiast Wiktor Służa- 
łek został uniewinniony. 


Spłoszone konie. Pod- 
czas jarmarku w Olkuszu Wła- 
dysław Przybyk z Wielmożnej 
gm. Sułoszowa, pozostawił ko- 
nie bez dozoru przy ul Kra- 
kowskiej, sam zaś znosił zboże 
do sklepu. W pewnej chwili 
nadjechał samochód; konie się 
przestraszyły i w całym pędzie 
wpadły na tłum ludzi w rynku, 
rozbijając po drodze nawet 
stragany. Przestraszone zwie- 
rzęta udało się zatrzymać, lecz 
w rezultacie kiika osób zosta- 
ło pokaleczonych. Najwięcej o- 
brażeń odnieśli: jan Mrzygłód 
z Ujkowa pod Bolesławiem, 
Franciszka Lekston z Bukowna 
F Marjanna Stach z Przegini, 
którym pierwszej pomocy le- 
karskiej udzielono w szpitalu 
sw. Błażeja. Mrzygłodowi zgi- 
nęło przy tej sposobności u- 
branie i pieniądze. 

Przy pracy. Robotnik kole- 
jowy Władysław Warwas uszko 
dził sobie oko przy pracy. 

Także adwokat. Robert 
Koegler, Wiejska 26 w Sosnow- 
cu, oskarżony został przez 


loka 


. Od poniedziałku 28 marca do 2 kwietnia r. b. włącznie 


| CYGANERIJA (mim 


podług opery G. Pucini, scenarjusza Fred de Gresac reż. King Widora. > 
W rolach głównych LILLJANA GISCH i JOHN GILBERT. 
Wkrótce „BEN HUR“ 


i Od soboty 2-go do poniedziałku 4-go kwietnia r. b. 4 
Maciste w klatce lwów | 
Dramat sensacyjny, cyrkowy w 10 aktach, 


Nad program 


Ostatnie gościnne występy czołowych artystów art.-liter. teatru „PAWIE OKO” Janina Oleniecka, 
Rena Radwanówna, Hanku Makowska, Pawełek Dudsikóki, Tymoteusz Ortym. 


Rewja humoru i satyry „Pięć metrów wzdłuż”. 
BrT 


Franciszka Swierczynę z Niem- 
ców o wyłudzenie 5 złotych 
na prowadzenie sprawy. 

Na gorącym uczynku. 
Franciszka Kucharska, lat 39, 
z pow. wielickiego schwytana 
została w chwili, gdy sięgała 
w Sosnowcu na ul. Modrzejow- 
skiej do kieszeni Adama Woj- 
cikiewicza. 

NA gi kradzież 


Anons! 


Na scenie 


pokostu i farb olejnych doko: 


nywana była od 16 lutego r.b. 
w składzie aptecznym A. O- 


lendzkiego 'na Konstantynowie. 
w Sosnowcu. Złodziej miał klu- 


cze i kradł. Straty swe p. O 
oblicza na 700 zł. 


Palto i papierosy, ogólnej 
wartości 250 zł. nieznani zło- 
dzieje skradli Ksylowi Grajca- 
rowi w Sosnowcu, Wiejska 12. 


sumienie ruszyło złodzieja, a ' 


Odesłał przez księdza 50 złotych. 


Onegdaj w sali klasy drugiej 
na dworcu w Sosnowcu sie 
działy dwie koleżanki z kur- 
sów akuszeryjnych: p. Wiktor- 
ja Kudlek zChropaczowa, pow. 
świętochiowickiego i p. 
Subkowska. 

„Jadły sobie bułki ze śledzia- 
mi i popijały herbatą, a obok 
na stole leżały 2 teczki, na 
którycn opierała się podobno 
p. Subkowska 

"W pewnei chwili panna ‘S. 
oświadczyła, że wyjdzie na 
chwilę do klozetu. Po krótkiem 
tam pobycie powróciła i namó- 
wiła koleżankę, by poszła z 
nią razem. r 

Ta usłuchała i obie panien- 
ki wyszły, zostaswiając teczki 
na stole. 

Po powrocie p. Kudlek, zaj- 
rzawszy do swej teczki, stwier 
dziła z przerażeniem, że znikła 
z miej portmonetka z 50 złote- 
mi., O kradzież tych pieniędzy 
panna K. oskarżyła swą kole- 
żankę. Ta basiize się, lecz 


Emma R 


"skierowała do sądu. 


wreszcie ER 


ETEEN | 


Od poniedziałku 28 marca do niedzieli 3 kwietnia r. b. 


FAUST. 


wspaniały dramat miłości i poświęcenia w 10-ciu aktach 


ze znakomitym EMILEM JANINNGSEM w roli Mefista-szatana. 
Nad program: Występy teatru szkiców artystycznych „MASKA“. 
Wkrótce „BEN HUR“ 
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MY 
A> 
m: 


hi AA 


by iść na A 


posterunek policji i tam SĘ, R. 


wę załatwić. 
Kudlek zrewidowała Pe. 
Subkowską lecz pieniędzy nie 


znalazła i w protokule wyrazi* u 


ła podejrzenie, że p. Subkowska ` 
oddała skradzione pieniądze 
komu innemu. 


Ostatecznie kradzież została Ba 


tajemnicą. < 
Aż naraz wczoraj do kami: a 
sarjatu ks. Edmund Mrotek, 


wikarjusz parafji sosnowieckiej, 
odsyła 50 zł. w gotówce i 


+ 


złote za zńiszozoną portmonet- _ 


kę, przyczem ks. odaje, ~ 
że pieniądze te otrzymał, od 
pewnej osoby, której nazwiska 
wyjawić nie możełi prosi o 
wręczenie „sumy przesłanej te- 
mu czy tej, 
dziony onegdaj na dworcu w 
Sosnowcu. 


Policja pieniądze wręczyła 


za pokwitowaniem pannie Ku- 
dlek, a sprawę 


kto został okra- 


9 


ki 
KV A 


1,4 288 
X 


a kradzież ARE 


Kae sądzone w trybie rozc 
wodem pobicia Bryły była zemić - 


Sąd okręgowy w Sosnowcu 
w trybie uproszczonym rozpo- 
znawał w dniu 2 kwietnia b. r. 
sprawę z oskarżenia Heleny 
Drozdowskiej, lat 22, miesz- 
kanki Sławkowa, o to, że w 
lecie ub. r., będąc w stanie 
brzemiennym, w obawie przed 
wstydem dokonała niedozwo- 
lonej operacji, przy pomocy 
81-letniej akuszerki Eleonory 
Drążewskiej 'ze Strzemieszyc. 
Sąd rozprawę odroczył, wobec 
niestawienia się świadków. 

Następnie rozpoznano spra- 
wę z oskarżenia Antoniego 
Dziamy, lat i9 (Długa.4) i Wła- 
dysława Dziamy, lat 46, (Rud- 
na 7) o pobicie Stefana Bryły 
(Rudna 7), mianowicie o cięż- 
kie uszkodzenie nosa przez 
złamanie kości nosowej. Po- 


sta Dziamów za to, że Bryła 


wrazzich krewną, rozpowszech* à 


niali o mich nieprawdziwe i 


bańbiące wieści. 
że biegły lekarz uznał zada- 
ne uszkodzenie Bryle za lekkie. 
sąd „zaproponował stronom po- 
jednanie się. Strony usłuchały 


Wobec tego, 3 } 


4 


zły 
DO 
> BĘ 


wezwania sądu, wobec 00" NE. 


sprawę umorzono, 


a —> 


Folga Piotr lat 24 (Sucha 14) 


za awanturowanie się w ARA A 
b. r w lokalu związku na Po- 


goni, 
poru funkcjonarjuszom policji, 
którzy chcieli go odprowadzić 
do komisarjatu, celem” przy- 
trzymania do czasu wytrzez* 


a następnie stawiamię ee” | 


wienia, skazany zostzł na dwa dk 


tygodnie więzienia. 


s |lkyna zpazobność Tapahia ję 
Główna wygrany 600.000 złotych 


ponadto 52.500 wygranych na ogólną sumę 


16.000.000 ZI. 


ba aS an 


Co ig 
105 
wygrywa! 


Co drugi 
_Tos 
musi wygrać! 


5 WZIGBNEZGEN > 


[faun 
L E JÓZEF TEN 


'3= Maja 23. [ję 


SNnowcu 5 


"a 
mm a 


Ceny losów w każdej klasie są następujące: 
1/4 losu Zł. 10, 1/2 losu Zł. 20, 1/1 los Zł. 40. 


Ciągnienie | klasy już 13 i 14 kwietnia! 


Jeden" mornent, jedna „myśl szczęśliwa, sekunda decyzji i dobre 
natchnienie decydują o szczęściu człowieka. Ta chwila w której czytasz 
te słowa może właśnie jest tą chwilą szczęścia, której od dawna oczeki- 
wałeś. Nie pozwól jej wymknąć się i zamów jeszcze dzisiaj przezna- 
czone dla ciebie szczęśliwe losy za dołączoną kartą zamówień w najwjęk- 
szej i najszczęśliwszej. kolekturze w Zagłębiu Dąbrowskim 


Józefa Hlawskiego w Sosnowcu, 3-90 Maju 23. 


Przewiduje się brak losów, polecamy przeto zamówić natychmiast. 
Na zamówienia wysyłamy losy oryginalne odwrotną pocztą, załączając 
blankiet nadawczy P. K. O. na bezpłatną przesyłkę należytości. 


7 = 
„3 CEDERE Ji 


W tem miejscu wyciąć i przesłać nam wypełnione w liście jako druk. 


Zamówienie. ŻW” 


kasku Józefa Hlawskiego w Sosnowcu, 3-90 Maja 23 


Niniejszym zamawiam do I klasy 15-ej Loterji 
= 


losów ćwiartek po 10 zł., losów połówek po 20 zł., 


losów całych po 40 zł. 


Należność ureguluję bezwłocznie po otrzymaniu losów 
blankietem nadawczym P. K. O. przez firmę nadesłanym. 


Imię i nazwisko 


Dokładny sda 


= 


OOOOOCOOOCOCOCOOOOOWOCIO! 
Skład Wędiin 


najtańszy w Zagłębiu. 


"LOLA POLECA:  ZMEMSSU 


E| Na nadchodzące święta duży wybór szynek i wę- 
dlin różnego gatunku, jak również kiełbasy świą- | 
teczne z czystej wieprzowiny. Dla spółdzielni i 
kooperatyw spożywczych ceny hurtowe. Dobroci 
moich wyrobów nie potrzebuję reklamować, po- 
nieważ firma moja z tego jest powszechnie znaną 


Z poważaniem 


JÓZEF KOSŚ 
SOSNOWIEC, Warszawska Nr. 14. 
Telefon 2-27. 


UWAGA: Drugi sklep od bramy. 


ODOCOCOCOCOCOOOCOOOOOOOOIO 


| SGusSBEGESECESESSESEEGEK 
a CUKIERNIA 


ROMANA NEY'A 


w Sosnowcu, ul. Kościelna I, tel. 5.10. 
Poleca na nadchodzące święta: 


= Ciasto świąteczne, torty, mazurki, baranki, zającz- 
ki, jajka i stoliki ze święconem, oraz cukry i cze- 
koladki własnej wytwórni. Zamówienia na wszel- 
kie moje wyroby przyjmuje również (Cukiernia 
Bagatela w Sosnowcu ul. 3-go Maja vis-a-vis dworca 


OOOOOCOCOCOOEGOOCOOOOOCE! 
WI WWRUWIWRNNNUSNRRNWIUE 


Drukarnia Handlowa R. 
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OET FETTI BEN- 


EEEO ELO 
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em .ę 
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Skład wędlin Gustawa Benkego 

Istniejący od roku 1906 go 

Zaopatrzony w różne i smaczne towary 
Niech więc spieszy tam młody i stary 

By zaspokoić świąteczne wymagania 

Gdzie jest wędlina dobra, smaczna i tania 
Według apetytu podniebienia swego 

Na Będzińskiej w starej firmie Gustawa Benkego 


Skład Oędlin GUSTAĆÓ BENKE 


Sosnowiec, Będzińska 9. Tel. 7-06. 
Zamówienia przyjmuje się do 10 kwietnia rb. włącznie 


H 


HANNA AKAAAHOI 


AAANAANKANAAANAAAAAAAAHHA 
A E A T A 
Na świeta [m 
o nadeszły świeże towary: cukier kryształ (B| œ ij 
5 [Æ 140, cukier puder, mąka lubelska gwaran- (EJ 5 [m] 
m 5 [m towana. andruty pod torty, baranki wiel- mj = m) 
[Bi] £ E kanocne, migdały, rodzynki, cykata, mak, N 
> konfitury, marmelada, powidła bośn., cze- E 2 m) 
— > — kolady, karmelki, Atarmeladki it p= mą 
Q. Duży wybów pole 5 
(a) © [m [m] * [m] 
=- | ADAMIEL, posnowit Warszawska I. La w 
E) [aj Tel. 10-11. = [m] 
COCOCEOOOOOOGOCOOOOOEOLEOE 


NA RATY! 


Fabryka Mechanicznego obywa w Wufszawie 


„SOKÓŁ“ 


IGNACEGO ŁUCZYŃSKIEGO 


zawiadamia o otwarciu w Sosnowcu 
przy ul. Piłsudskiego 14 u wylotu 3-go Maja 
Telefon 10-75 Telefon 10-75 


MAGAZYNU OYKOINTNEGO OBUWIA 


męskiego, damskiego, dziecinnego, sanda- 
łek i roboczego. 


NA 3 MIESIĄCE 


3AJ>VISAIW £ YN 


lnstytacjom Rządowym, Komunalnym, Fabrykom, 
Kopalniom i Stow. Społecznym 


NA RATY. 


Zarząd Telefonów Sosnowieckich 
(ZAGŁĘBIA DĄBROWSKIEGO) 


podaje do wiadomości WW. PP. Abonentów, że 


s | Spis Abonentów Zagłębia Dabrowskiego 


(Sosnowiec, Będzin, Dąbrowa, Czeladź, 
Grodziec, Kazimierz - Niemce, Sławków, 
Strzemieszyce i Ząbkowice) 


już wyszedł z druku 


i z dniem dzisiejszym jest rozsyłany. 


Cena srzedażna, tylko dla abonentów wynosi zł. 2. 


3890 WI00O 080600 000000:0000 080000 08.000038.08.089808.30 
Dwie małe wódki i przekąska kosztują 
tyle, co „EXPRES ZAGŁĘBA* miesięcznie. 
Czy wiesz o tem? 


T ORT ROGCZZCEE ROMA BIE NAOKO 
MONSIORSKI Będzin Plac 3-g0 Maja 4. —Telefon 84. 


a -e a — 


Nr. 77, 


pociągów osobowych w Sosnowcu 


obowiązujący od dnia 15! maja 1926 r. 


PRZYCHODZĄ: 


Z Maczek: 0.30, 7.10, 13.08. 

Z Katowic: 0.42, 1.18, 2.50, 4.16, 4.56, 
6.48, 8 30, 8.58, 9.50, 10.03, 11. 
12.43, 13.28, 14 13, 14.58, 15 
17.01, 7.28, 17.55, 18.51, 
20 13, 2223, 23.18 

Z Warszawy Gł.: 1.07, 7.31. 19.00, 19.52 

Z Dęblina: 2.38, 19.34. 

Z Łodzi Kal.: 3.50 (połącz. z Poznania) 

Ze Szczakowy: 4.38, 17.15, 23.10 (po- 
łączenie z Krakowa). 

Z Ząbkowic: 542, 8.22, 
18.27, 21.14. 

Z Zawiercia: 9.36. 

Z €zęstochowy: 10. 26, l Ai 17.36, 23.36- 

Z Warszawy *Wsch.: 

Z Kazimierza: 7.12, a 20.02, 22.25 


ODCHODZĄ: 


Do Katowic: 0.35, 1,12, 2.47, 4.00, 4.41 
5.47, 7.13, 7.42 (połącz. do Żyw; 
ca), 8.27, 9.43, 10.31, 12.36 (po? 
łącz. z Dęblina Zdołbun.), 13.12, 
1343, 15.30, 16.57, 17.4 18.32, 
19.10 (połącz. Bielsko—Żywiec) 
19.4! (Dęblin—Zdełbunów), 19 56 
pre yk 21.17, 22.13, 


15.25, 16.53 


23.13, 23.40 

Do Szczakowy: 0.47 aaa do Kra- 
kowa), 12.48, 18. 

Do Warszawy Gł.: 1,23, 840 ryz 
nie do Żywca), 9 55, 

Do Dęblina: 2.56, 10.08 Gaczkie 


Kowel—Zdołbunów). 
Do Łodzi Kal.: 23.27 (połącz. Poznań). 
Do Maczek: 4.20 (wagon bezpośredniej 
komunikacji Kraków), 9.00, 20.20 
De Częstochowy: 5.00 (politikani do 
Kielc) 11.50, 14.18, 17.34. 
Do Zawiercia: 6 50. 
Do aa 13.3*, 15.05, 15.53, 18,55, 


AOOOOOOOOOCOOOTAA ROZKŁAD JAZDY * 


BA, 


Do ET ati MAZ ry” 18.27, 20.36 
.08. z 


Do Warszawy Wsch.: 


Drobne ogłoszenia, 


Nauka i wychowanie. 


przyjmuje uczennice do haftu białego 
kolorowego i maszynowego Sosno- 
wiec, Kołłątaja 5, Świderska. 
[jeha lekcji gry na skrzypcach po 
cemach nizkiech. Wiadomość: So- 
snowiec, ul. Średnia 8 A. Szczypiński. 


Posady i prace. 


arząd Zdrojowy w Żegiestowie-Zdro- 
ju, przyjmie na sezon letni od 20 
kwietnia dwie siły biurowe rutynowane 
w zakresie buchalterji, korespondencji, 
umiejętności pisania na marzynie, prb- 
wadzenia kasy i wszelkiej manipulacji 
biurowej. Mieszkanie i utrzymanie daje 
się w naturze. Oferty z podaniem odpi- 
su świadectw, wysokością żadanogo go” 
tówkowego wynagrodzenia oraz „curri* 
culum vitae" kierować należy pod a- 
dresem zarządu. W czasie do 15 kwie- 
tnia nastąpi rozstrzygnięcie ofert. Na 
oferty nieprzyjęte nie będzie odpowie- 
zi. 
Pz wsdziale Sejmiku - Zarządzie 
Drogowym w Miechowio wakuje po- 
sada maszynisty wału parowego. Po- 
siadający praktykę w tem dziale, mo* 
gą się zgłaszać pisemnie z odpisami 
świadectw dotychczasowej pracy do 
wymienionego Zarządu w terminie do 
15-go kwietnia 1927 r. 
poza służąca do prowadzenia sa- 
odzieloie gospodarstwa domowego 
z dobrem gotowaniem i praniem od 28 
do 35 lat. Sosnowiec, Warszawska 12, 
sklep kolonjalny. 


Kupno i sprzedaż. 


ardzo tanio sprzed:m maszyny bę- j 


benkowe mało używane do szycia 
i haftu i kryte bębenkowe. Proszę się 
przekonać Sosnowiec, Sielecka 27, m. 
5. Julja Pelsik. 
przedam tanio urządzenie do sklepu 
rzeżniczego nadające się również do 
sklepu spożywczego. Wiadomość: So- 
snowieć, Teatralna 4. Rosikoń. 
Me! Najtańszy wybór różnych me- 
bli na wypłat i za gotówkę. Sosno- 


wiec, ul Warszawska 22. M. Borzyko- A. 


wski. 


rz — 


enm sprzedaż harmonji hermety- 


cznej. Wiadomość Sosnowiec - Kon- 
stantynów ul. Kamienna 8. Adam Ur- 
bański 
upię parę mórg ziemi w okolicy 
Zagłębia, albo przystąpię do iA.o- 


resu dobrze prooperującego. Zgłosze- 


nia do Expresu. 

J” do sprzedania 300 książek treści 
beletrystycznej dla dorosłych i 300 

dla młodzieży szkolnej, Wiadomość 

„Expres Zagłębia“ Będzin. 

S*'ep „Ptuton” Sosnewiec, ul. Piłsud- 
skiege Nr. 14 poleca: kawę paloną, 

herbatę, kakao, czekoladę, cykorję figo- 


wą, makaron, maszynki i młynki do ' 


kawy. 
Różne. 
NOŻE INTR©LIGATORSKIE na po- 
czekaniu ostrzy i wymienia pilniki 
adarte na nowe. Stacherski, Sosnowiec: 


Sobieskiege 18. 4 « 


